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.Wiekopomne
Zwycięstwbł

Tc Poydbrtte.JaĘ' iprec-y ,-w wąwozie
..^Termopislam- j&gli broniąc śię dd" o- 

itatniego fchu,;;by uratować honor 
0jc?yzny, tak żołnierz-polaki w nay 
większem dla.pą"ńśtwa niebezpiećzeń- 

r  stwie, ostatnim ;wysHkieiti".woli gyyy- 
: ; cięśtwa,- uchronił 'kraj nasz pr-eted 

najeetfcm • bolszewickim.
V • Zwyciężył'  żoteiefz- polski, ?-Bd 
v? wierzył - w .swego^Wodza, któremu 
. naród; powierzył losy. Ojczyzny*1—
‘ zwy-ciężył.żołnierz polski- bo Wódz 

f* ęłaężelpy: umiał go natchnąć wolą,
>; żfyyćięsśwa." .......  . * .
r> Za przykładem Żółkiewskiego, 
:j  Czarnieckiego,-. Kościuszki i Ponińto- 
tr-wskiego,- nasz 'Wódz Odrodzonej 
•; Ojczyzny; Marszałek Józef Piłsudski,- 
;f Wraz z najwybitniejszyrhj; aficerimi 
f: armjł rjpolskiej : potrafił* źhajeźć -mą-; 

i#wr;: który oćaliłjegfo' Ojczyznę pif 
jarzmą. bplszewicBegó. Bitwa war- 

1 szawska,1 to nie jeden dzięń przy­
padkowego zwycięstwa, to nie nie­
spodziany zbieg okoliczności, lecz 
jest to świetna realizacja głęboko 
przemyślanej koncepcji Wodza.

W okresie od 12 sierpnia, aż po 
ostatni dzień zakończenia wojny 
polsko-bolszewickiej, to jest do 18 
października 1920 r. daty rozejmu, 
cały naród Polski w najwyźszera 
napięciu oczekiwał rezultatów wo­
jennych działań Naczelnego Dowódz­
twa. Na Polskę w przełomowym 
okresie tym zwrócone były oczy cy­
wilizowanego świata, zalew* bolsze- 
wizmu bowiem zagrażał całej niemal 
Europie.

A kiedy nieprzyjaciel został nie-i 
tylko pokonany, ale kompletnie zni­
szczony. ; Marszalek Józef Piłsudski; 
jak małp który z Wodzów naszej 

- historii, wykazał,, jąk  nakży wyk®--' 
rzystać. /Zwycięstwa.ę-. I wrtem wła-. 
śnie tkwi; genfuśż;.'strategiczny, opeS\ 

, *vracyj' wojennych nad' W/śł^,'‘a tąjężęj 
; i zmysł; polityczny!.? Naczelnika' P»ń4 
• stwa uwieńczony -tak' pomj^lhem 
.... nas ząwarćiejfa "pókoju. łĄle paza-.., 

elementarni-natućy czysto Wojskowej 
; jakie złoźyłyASięmj£ tó : wi&kopomtied 
.zwycięstwo, ' bitwą?;warszawską 
świadczy w dnstorjF firą- jaicietojsarjfc 

. i poświęcenia 1'zdobyń się potraf i; na­
ród polóki, w - chmlaęłi tak; ciężkich 
jakie przeżywało państwo w -zaraniu: 
swej niepodległości '"JesfLona więp 
nietylko. naszą ‘ radością i naszą dilmlr 
ale- krwią przypieczętowaną^, gwarun- 

- cją* wytrwania w pj-zysźłycłf-naszycj?- 
losu kołejachv ;  . '7

,ł tak, jak ldio roku-Łsk-upibnt 
około naczelnego -Wodza Marszalka 

"! jóżefa .Piłsudskiego,'z jedynem ha.v 
słem zwycięstwa odparliśmy wrogów^

. tak; dz iś1 pomni "tej wielkiej chWilr 
wspólnym wysiłkiem *i żgocfti.ie psdl 
jego Wb*dzą śtąi*i>my się, .by nie' 
wygasły w -nas te sily fizyczne:-i mo>.l 
raltie także ‘wytwórczej pracy poko.;

ŻWrot opinjl amerykańskiej 
w §prawie% d ł u g ó w ; -

-- .Ld-hsiyn^di.-^ W Śt.-.-ZjedHo^ 
;j|okąńy waó tąwćdii 

7-w": kwesty długów Wojennydi-,* zMipt-

o  •— 

ł’- -i5'7K

Slcarga lrąku Ffrśpsją ■?
tt^erdźi, ?źę'.powstańcy s j^ js c y  za- 
op̂ aĄ-yW-a-Sf byji w broń i umunicję

sfer«rójdictwą^Wz^lląćs, ‘‘jeffca
w-ytófn^ijszych_ osO^istóÓcf' gabinetu..
R^oseyelt1!1,- " d ^ i a d ^ ^ ; zgioniśt-

'  ‘ ' ^  -  f l  .4 -Ci 'ii  & t: -■

GeńV;w apl4 i§ . Mtnistśtysyraw. 
-z|igrahi(^yck^ról,estwa;Iraku;yvyśk)- 
sował d oj-§ekę|taffM_geheral ft ego4 Ljgi

uchurpowitańczbga wśród mniejszości 
P F ^jsk iej; K-k?povypicy:;, tęgą "rtchu: 
'yśptżeciwtii się^pr.zfeprowadzenin: no- 
-węgti po^ialuad^ińistracyjtif?gQ:kęa.- 
-,j.u; ‘Zale.ćflnegA łezolucją Rady- Lig.i- 
4c;dn: l i '  grudni»Jr.’ ub.:;~ Opól;;jaki: 
p f i ^ l i  powstańcy"tałządżcniom władz, 
^wyraził., się wóz-ęjegu aktów gwaftir,. 
llijprS »ją6siły;."y.rią.d doi użycia;'śiłyl 

z branej celem s$Umieńja powstania. 
Rfin^ter* speaw zagranicznych Iraku

p$ez, Jąś&dnuji Syrję. .
; ii > ' i i

-.dzehiu ja&herów fw;MSteńevHie w sta-**- 
inie Mi-ssotą-jy ie  :jeśli [Ameryka; ęhpe;'- 
;Spczę,cłąwa"ć we-.-produkty., rolnicze - 
.^agr^njc^ymSisj;ztoj|nić sw^p-ojjjy^ę.; 
[W.yk-iyestji- dSg.ó.w, Jeżeli 'rząd Sła->- 
-n&w. .^jednoczohyc^. domagaj sję. bfź* 
itd^6 -dd:'f:ęąjóyv dłużłiiczycji spłacenia-1 
-długóWyj niąi Imątć... ljezyć"- ii.ą V fjjyt 
.Ikwydfc pfodtftfSwul Oświadczenie! ifu- 
"ynistraj WallgCe^a.yktśry by^prtiedtem 
•znany z nieprzejednanego 'sianówiska 
w sprawie długów, wywołałby a trie­
ry kańskiej opijfji publicznej wielkie
wrażenie.

-—• - - t . -

dań^>k, 14. 8  ̂ -piątek kóy 
ło*:g;odz. U-Sj-tej przybyłą' do Gdańska 
ucze;stHte'^Tsplywu -},*Przez Polskę do 
m o rza :!fsa  Holniie..-Oc-zekiwal-a'.łpr -' 
dzie-liężme: zgroniadz^a^tiblicihóśćl 
p^skaf-oj^z przedstawiciele wTidz." 
Ni- krdtk# przed godz. 18-tą ukazał 
siję! stat6lŁ*komandorski, którym je­
chał gen. Kwaśniewski. Pierwsza

Z łoto  przyp łynęło  d o  Francji
P a ry ż , 14. 8. Dwa okręty trans­

oceaniczne „Berengaria* i „Olimpie" 
przybyły do Cherbourga, gdzie wy­
ładowały 250 baryłek złota -wartości

320 miij. franków. Złoto, przesłane 
przez Federal Reserve Bank w No­
wym Jorku, przeznaczone jest dla 
Banku Francuskiego.

R ząd  d e  V alery broni s ię
Du b l i n ,  14. 8. MUiister;" spra­

wiedliwości wolnego pańitwa irlandz­
kiego ogłosił rozporządzenie,Zabra­
niające zorganizowania "projektowa­
nej przez gen. 0 ’Duffy na najbliższą 
niedzielę defilady „niebieskich", ko­
szul". Gen. 0 ’Duffy oświadczył, iż 
w interesie pokoju, .i, porządku poe.. 
stafioWił1 odwołać - defiladę,' Ro,wnów­
cześnie rząd ,prźywrócił';-^]oc‘sobo- 

4wiązują^4:: liśtiwjg O śezbięczeftstwie

publićsnem, kt^rą 'w swp.im czasie 
de Valera, będąc w - opozycji -Zwal­
czał g-wałtowniąc. *’ ■:

przy^ła do;-*: Iłfzegar. łódź j-cWarsza- 
ws^ię^o Kliitiu WjSślarskjógo „Sy- 
r^ńa*. Po ' wylądowaniu gpśpi po-

- rtiafi dór Pozn ań sk i .-
Następnie wygłosił przemówienie 

w zastępstwie komisarza generalne­
go R. P. w Gdańsku radca legacyj- 
ny Ziętkiewicz.

Imieniem Związku Polaków w 
Gdańsku zabrał głos poseł do Volks- 
tagu dr. Moczyński. W imieniu Ra­
dy Organizacyjnej Związku Polaków 
Zagranicą przemówienie wygłosił b. 
marszałek Senatu dr. Szymański. 
Wkońcu pizeftiawidł komandor ho­
norowy spływu gen. Kwaśniewski.

Lodzie uczestników spływu zała­
dowano na. przybyłe z Gdyni statki 
„Dar Pomorza" i „Gdańsk" oraz na 
holowniki „Lech" i „Bizoń*, na któ­
rych • uczestnicy spływu "odbywają 
dalszą podróż do Gdjmi.

J*

Znowu sam olot hitlerowski nad
Pomorzem "" "

" WeAwtorek; 8 ̂ bipzólęołę. g, ;i‘2,40-': 
pojawi?- się :5nad\stacją kbiejovyą w? 
Więcborku,--pow.-'Sępolno jedn-ópła-r*

S H »S

. ?• L o -liii y [ŻsTołii^dohó^
:’;szą .o  wybuchy 'wielkiej płóohowni 

w o koliach Jjó Kbha my, Siła-:4kspiozji 
..była olb^ymjf. -• Do my;:. W gromieniu 
-dOOmet^w jiojitaly zniszczone ■ luj> 
uszćodzorie*. ;Liczftirprżóchodrrie oraz

• krlkń Żołjiięrzy stojących na? straży
‘v

p roch ow n i
w Japonji I- ;;

jowej.

Rozwiązani.policji pomocniczej
. 'B e r lin , 12. 8."- Biuro prasowe; 

rządu pruskiego komunikuje, *że prej: 
mj^r i;;pruąki minister spraw we-., 
wnętrznych-Goering rozwiązał.z chir.ć 
15;.sierpnia r.-b. policj^-pomocniczą.. 
Wóbec.-;śpełnienia całkowicie Wyzna­
czonego jej zadania, dalsze szkolenie' 
eddziahśw winno ulec przerwie^ ■

maga zyńów, żóś ta 1$ żatółych* Ogól ha 
liczba ofiar katas#ofy-;;nie -jest sdo- 
tycppżas.^.ustalona,'.^dyż,;strażący wy­
dobywają. ■% ppd gruzów wciąż nowe 
trupy. ;W: Tpkio pąnujćjprzekpnanię, 
że katastrofa-jfest dziełem zamaehow- 
ców.:kbmunis'tycznych. f;

., ? JĘ̂ z y m, 14>'8#  ̂rPrasA włcihka do- 
:-nosi < z * Nowego \ Jbrku',". że "lotnicy 
Franciszek de rinecfo, attache? włośki 
7w-Argentynif,* otaź Yhrnerio" d’Ąn- 
putiżio "„ przygotowują .się do lóiu 

. tr ay ś a t la n fry ck i eg et! :vOdf0t mąL nastą­
pić;.; z a -10 dni. Żamiareh IŚjhikąw 

7-włóskich.jest^pobfgie hekordjr świa­
towego na dystans w-?[prostej lifiji, 
ustanowionego przez hitnikó-w- frą-n- 

'•ciTątfich Codola f Rossdego. De Ri- 
nedó i d -Annunzią"maj^;p?adziej ę do­
tarcia dp" Bagdadu,- wyiriLSzając" z No­

wego Jorku.." ;Sairjpłot lbrtoikdw w łu­
ski ch znajduje7:lsię.;'i?ób;ecńie w New­
castle- celem zainstalowania t.,zw. „pi­
lota autora ty ęz.negp ".: fr  ; • v

toWjec-nięmiecki, inaląwany.na czer- 
wc|po. -Nu tylnim sterze ...widniało 
białe tło z swastyką " hitlerowską 
i lfterarńi „S. A“f : .

jSamolot nadlegjał .odistrpny pół- 
noćńej powiatu sę^oleńsk-iego,..okrą- 
żył.i stację kolejową 'Więcbork na 
w.ysbkkoki około źrOO-mtr. -4?poczem 
nack-łąką, leżącą tuż-przy. Zakładzi.e. 
Djakonisek opuścił" fsję. niżej do 50 

następnie odleciał';w kierunku 
Zakrzewska Osada‘̂ -Jaz-droxVo, pow: 
Sępolno — NjemcyL . ..

• Jeżeli' zestawimy* ostatnie prze­
loty . samolotów"1 niemieckich1 w bie­
żącym ."miesiącu . 'n-ad pólskim Ślą­
skiem z. - ustąwręznęm - pojawianiem 
się .ich "nad teręnenr Poiriorza---— nie 
trudno •dojść yto w-nTbskn,- że?jest to 
celoma. akcjaL zorganizowana' przez 
czynniki niemieckiej ^

? Celem tyęhJtbtó-w mpże być bądź 
to prowokoWafiłe, ’.".Bądź “też*" pene­
tracja. 'szpiegowska ‘p-asa-przygrani­
cznego-. V -*-4. * .

1 Piorun
[P a ry ż , ł i .  8.A W ćżisie  .burzy, 

która rośzafała nad ; Góuville sur 
Mer, gd-zie źorga.ijizowąna była ko- 
lonj?a' wakacyjna dla dzieci z -okolic 
Paryża, "piorun uderzył w.grupę 150

Wykrycie zam ęehu ha przywódcę
Heimwehfry .-

wanoi-^owódeę.-okręgowego oddzia­
łu ńąmdo.wyęśfj; socjalistów Kubsa 
oraz 2 :innych hltletewców.

R.zyrn-, 14.'^. ^ ^otnicy wjóscy 
Z" eskadry gen.-Balbó-po:feiun$gl-hem 
powitaniu przeżvpublfćznoCć, przyję­
ci zostali przezrikrólai

Podczas - przyjęcia w palatynie, 
Mussolini zamianował gen,Balbę'mar- 
szałkiem lotnictwa,ć-

S.Wd-e d'je ń)~. 14. ;,8. Z-Linzu. dono­
szą - o', wykryciu idśpislću^ n a ż y c ie  
.pjrżywódcy H ęitów ehry ,^  Stąłirerńr 
b|rgą:..W - związku- z t^tfi a ję s z ^

y v
d^eci. ó"(ti?y wający-ch -."c wieżeriia^gi iii?- 
ilasty ćęne> w:...- polu. " Dwaj e Vv d z i eę& 
oraz teh:- opj^kuą • -zostąłó- ząBitycti. 
Sie demńaś-cipr.o z<$ tało, "Jcbji fu z j o waf' 
nych', ^ e ‘stąn*;;ich:-Die jest ciężki. V-j
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Ilekroć w dziennikach Str. Na­
rodowego zapanuje kompletna, naj­
kompletniejsza posucha tematów, ile­
kroć wyczerpie się już nawet zapas 
śmiertelnie nudnego ględzenia o „ma­
sonerii" i o „żydowskim zalewie",
— tylekroć pp. „narodowi" publicyś­
ci sięgają nieodmiennie po atut wiel­
kiego słowa — Bóg. Ta przedziw­
na zuchwałość poufalenia się z Bo­
giem ma im zazwyczaj służyć za 
ostateteczny argument dla „przypar­
cia do ściany" przeciwników poli­
tycznych, —'"którzy tó przeciwnicy 
jednak najczęściej dlatego.tylko nie 
odpowiadają na tego rodzaju „argu­
mentację"-, że mają więcej, niż pp. 
endecy, szacunku dla Drugiego Przy­
kazania, zabraniającego brać imię 
boskie nadaremno.

Ale może czas byłby, raz wresz­
cie powiedzieć pp. publicystom „na­
rodowym" prosto w oczy, że to ich 
nadużywanie Boga dla partyjnego 
celu atakowania przeciwnika politycz­
nego jest również — cynizmem.

Oto przykład. ' Dzienniki' „naro­
dowe" miotają się w tej chwili, że 
wielka, potężnie się rozrastająca or­
ganizacja najmłodszego pokolenia 
dzisiejszej Polski, „Straż. Przednia", 
wypisała na sztandarze swej pracy 
zawołanie „Bóg i Państwo". Pp. 
„narodowców" nie „interesuje" fakt, 
iż zawołanie" to jest wznowieniem 
szczytnej tradycji haseł, które przy­
świecały Polsce od wieków. Nato­
miast ciekawi ich „inne pytanie, 
a mianowicie co znaczy w języku 
sanacyjnym Bóg"?

Nie będziemy tego pp. „narodo­
wcom" . tłomaczyli. Znaczenie bo­
wiem ■ tego Wielkiego Słowa jest 
dostatecznie zrozumiałe dla każdego 
wierzącego i uczciwego człowieka. 
Jeżeli zaś w języku pp. „narodowców" 
słowo to może posiadać kilka róż­
nych znaczeń — to jest to rzeczą 
ich sumienia i ich poczucia religij­
nego.

A wybór wśród tych różnorakich 
pojęć „Boga" u pp. endeków jest 
chyba dość obfity. Możeby zatem 
np. sarn prezes Stronnictwa Narodo- 
dowego, p. J. Bartoszłwićz, mógł 
im wyjaśnić, co w jego języku o- 
znacza „reiigja", dla której w swych 
pismach wyznaczył rolę dosłownie 
„czynnika conajmniej drugorzędnego 
w organizowaniu państwa" ? Możeby 
również p. Dmowski, z wykształceni;- 
naturalista-przyrodnik, powiedział j 
im raz jeszcze, co wedle swego ję­
zyka myśli o Bogu i „sentymentach" 
religijnych w życiu jednostki i zbio­
rowości? Możeby ten sam p. Dmo­
wski wyjaśnił im także i to, dlaczego 
jego broszura napisana w r. 1926 
jako „katechizm" dla tworzącego się 
wówczas O. W. P. a mówiąca wła­
śnie o Bogu i Państwie, została 
przez duchowieństwo z Ks. Arcy­

biskupem Roppem na czele potę­
piona jako przeciwna wierze? Mo­
żeby nawet taki sobie p. Mosdorf, 
czołowy działacz „Młodych" zO W P. 
wyjaśnił'im również, co w jego ję­
zyku oznaczają słowa, które się z tak 
samo silnem potępieniem Kościoła 
spotkały: — „Moim Bogiem jest
naród*?...

Władze włoskie niezupełnie do­
brze .orjentowały się co do naszego 
istotnego charakteru. Żądały wy­
jaśnień od Komitetu polskiego w Rzy­
mie, ten ostatni zaś mając na oku 
swoje specjalne cele polityczne, uje; 
kwapił się z udzieleniem nam pomocy. 
Dopiero w kilk i dni po naszym przy^ 
byciu zjawił się wśród nas, jako de-, 
legat tegoż 'Komitetu, mieszkający 
wówczas stale -w iMedjulanie śp. Wła-. 
dysław Jasieński, który po zbadaniu 
naszego położenia obiecał bezzw.łor 
cznie porozumieć się Z Komitetem 
w Rzymie w celu poprawy S\tuai jk

W tem miejscu stwierdzić muszę, 
że śp. Jasieński okazał się w postę­
powaniu swoim nietyUco dobrym pro­
tektorem, ale i zacnym Polakiem. 
Doskonale zrozumiał nasz cel istotny

szcie, jak wygląda prawosławny Bóg 
„narodowego" p. Zdziechowskiego, 
co oznacza w języku p. Strońskiego 
Bóg Lewitów, a co znów „Jahwe" 
w języku „narodowej" pani Jahwetz- 
Pannenkowej ?

Wybór jest duży, — prawie tak 
duży,, jak „cynizm tych, co na swój 
partyjny użytek próbują wziąć w 
pacht zuchwałe „prawo" nieliczenia 
się z Drugiem Przykazaniem.

Wybór ten — pozostawmy jednak 
samym pp. „narodowcom".

i gdzie mógł pomagał nam zawsze. 
Niewiele jednak mógł uczynić bez 
stanowczych dyrektyw ze strony wła­
ściwej — a tą stroną był narodowy 
Komitet w Rzymie, który od początku 
odnosił się do nas nieufnie. .

W jakiś czas później "przybył do 
nas z Rzymu — specjalnie delego­
wany przez Komitet Narodowy — 
były poseł Jan Zamorski.

Rozpoczął on rozmowę ż nami 
od wygłoszenia mowy politycznej, 
w której wielbić zaczął czyny i za­
sługi Naczelnego Komitetu Polskie­
go w Paryżu,, 'agitując, w konkluzji'

za gromadnem wstąpieniem do for­
mujących się we Włoszech oddzia­
łów wojska polskiego, pod dowódz­
twem generała Hallera. Zaznaczył 
przytem, że o ile zdecydujemy się

Można być bowiem zupełnie a zu- - 
pełnie spokojnym o to, że młoda ge- ; 
neracja dzisiejszej Polski, zgrupowana - 
w szeregach „Straży Przedniej", na- 
pewno nigdy nie pójdzie za żadnym 
z endeckich „bogów".

Jej szczytne hasła są dla niej cał­
kowicie jasne, a wbrew „narodowym" 
sposobom myślenia — posiadają tylko 
jedno, dla każdego „uczciwego czło- , 
wieka całkowicie zrozumiałe znacze­
nie.

na to ostatnie, Komitet Rzymski o- 
każe nam wszelką pomoc, w prze­
ciwnym razie pozostawi nas własne­
mu losowi.

Oświadczenie to wywołało burzę. 
Przedewszystkiem nasz Komitet sta­
nął na stanowisku, że w danej chwi­
li najważniejszą rzeczą dla nas, jako 
dla zorganizowanego oddziału zbroj­
nego, jest powrót do Polski i wstą­
pienie w szeregi czynnej armji, 
zwłaszcza wobec wypędzenia Niem­
ców z Polski, powrotu z Magdebur­
ga Komendanta Piłsudskiego i obję­
ciu przez Niego władzy — formo­
wania się armji i walić pod Lwo­
wem z Ukraińcami — o czerń mie­
liśmy już wiadomość.

W takiej chwili uważaliśmy za 
nonsens wstępowanie do armji pol­
skiej we Włoszech, a zwłaszcza wo­
bec niepewności, kiedy ta armja do 

| polski przybędzie. Dalej wyjaśni- 
; liśmy posłowi Zamorskiemu, że u- 

ważając się za polskich żołnierzy od 
chwili założenia naszej tajnej orga­
nizacji — podporządkowaliśmy się 
rozkazodawstwu wodza, za którego 
uważamy Komendanta Piłsudskiego 

j i dlatego nie możemy iść pod roz- 
1 kazy Komitetu Narodowego, którego 

ukryte cele polityczne nie są nam obce. 
Wkońcu zaznaczyliśmy, że oświad­
czenie to jest nietylko opinją nasze­
go Komitetu, ale, że dzielą ją rów­
nież i nasi żołnierze, którzy katego­
rycznie oświadczyli, że do wojska 
polskiego we Włoszech nie wstąpią 
i pragną powrócić do Polski.

Niemniej oświadczył Komitet, że 
nie będzie stawiał przeszkód tym, 
którzy by flo armji gen. Hallera we 
Włoszech wstąpić chcieli.

Tak więc misja posła Zamorskie­
go, mająca na celu wciągnięcie nas 
do formowanych przez niego oddzia­
łów wojskowych we Włoszech i pod­
porządkowanie rozkazom Komitetu 
Narodowego — spełzła na niczem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Popierajcie FLOTĘ n i l o w a !

Może byłoby dobrze zapytać wre-
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Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)
— Musisz wyjechać zaraz, natych­

miast. Nie możesz ani chwili dłużej 
pozostać pod jednym dachem z tym sza­
leńcem. Ja ci to ułatwię wszystko.

Zaczęli radzić nad szczegółami u- 
cieczki.

Najwcześniejszy pociąg odchodzi o 
siódmej rano. Najmę parę rączych 
chłopskich koników. Zaprzęgniemy je 
w proste sanie. Boję się, że w lesie 
są zaspy. Inuemi saniami nie byłoby 
bezpiecznie. Jutro skoro świt będę cze­
kał z saniami za wsią koło kościółka. 
Wymkniesz się z domu niespostrze- 
nie, gdy Bolesław będzie jeszcze spal. 
Ubierz się ciepło. Baranicę będę miał 
w saniach. Nie zmarzniesz, moja ma­
leńka. Do dworca mamy dwie godziny. 
Zdążymy na sam pociąg. O pieniądze 
się nie troszcz. Ja załatwię wszystko. 
Nikogo z folwarku nawet Wojciecha 
nie wtajemniczaj w swój plan. Wracaj 
do rodziców. Tu jeszcze może zajść 
wiele przykrych rzeczy, przy których 
będziesz zupełnie niepotrzebna. A te­
raz musisz już iść do domu, ażeby Bo­
lesław nie zauważył, żeś była u mnie.

Może się domyślić czegoś. - On jest nie­
obliczalny. A jutro już będziesz daleko 
od tego domu, gdzie wszystko wali się 
w gruzy. '

Nie zatrzymywał jej dłużej. Pomógł 
jej ubrać się. Odprowadził aż do wsi 
krótszą drogą. Na pożegnanie przy­
pomniał jeszcze

— Tylko nie zaspać! O piątej ra­
no czekam jutro przy kościele.

Irka wróciła do domu rozgorączko­
wana, pełna otuchy, z wypiekami na 
twarzy.

Nikt nie zauważył jej dwugodzinnej 
nieobecności w domu Byli już tam 
przyzwyczajeni do jej samotnych space­
rów do wsi.

Radość zalewała jej serce na myśl, 
że jutro w ciepłym wagonie będzie pę­
dzić przez ośnieżone pola, daleko, do 
innej ziemi, między innych swoich lu­
dzi. I czuła, że tu już nie wróci nigdy, 
nigdy.

Gdy przechodziła przez podwórze, 
zauważyła koło stajni jakąś dziwną 
scenę. Bolesław siedział na klocu, a 
obok niego cisnęła się zbita gromada 
ludzi. Byli tam chłopy ze wsi i kilku 
pachciarzy z miasta.

— Parobek wyprowadzał ze stajni 
na sznurze krowy, jedną po drugiej 
i zaczynały się najpierw oględziny, a po­
tem licytacja pod gołem niebem. Naj­
głośniej krzyczeli Żydzi z miasta.

— Co to znaczy? — myślała Irka, 
zaniepokojona tem, co widziała — dla­
czego sprzedaje wszystko? czyż także 
zamyśla wyjeżdżać stąd?

Nadszedł wieczór. W ubraniu po­
łożyła się do łóżka, ażeby rano nie tra­
cić czasu na ubieranie się. Pod podusz­
kę włożyła mały pakiecik, •zawiązany 
wstążką. Było to wszystko, co zabiera­
ła ze sobą. Trochę biżuterji, parę li­
stów, z którymi .jej było trudno .rozstać 
się, książeczka do modlenia, prezent od 
matki w dniu pierwszej komunji.

Nie spała. Szerokiemi, otwartemi 
oczyma wpatrywała się w ciemność no­
cy. W głowie jej był zamęt myśli, hu­
czący jak burza.

W tej ostatniej nocy, jaką spędziła 
pod dachem męża, stawało jeszcze raz 
przed oczyma smutne, rozpaczue życie, 
tych kilku ostatnich miesięcy, wszystko 
skończyło się tak prędko, tak prędko.

Czuła, że oto jest u kresu jednej 
fazy życia, tej, która zazwyczaj w życiu 
innych kobiet jest wyścielona różami, 
jakie rodzą się we wiośnie szczęścia. 
Jaka będzie ta druga faza jej życia, co 
przyniesie jej przeznaczenie, jakiemi 
drogami pójdzie, czy. da jej w darze 
spokój, czy nowe łzy i nowe zawody?

W ciemności nocy czyhało na nią 
coś, coś wyciągało po nią drapieżne 
szpony, otwierały się jakieś tajemnicze 
przepaście, nęcące ku sobie głębią.

Co stanie się ze mną? pytało raz 
po raz zalęknione serce, jak dziecka 
zbłąkane nocą na rostajnych drogach. 
Czy zakwitną raz jeszcze kwiaty skoszo­
ne w poranku życia bezlitosną kosą bó­
lu, czy strzaskane skrzydła wyprostują 
się raz choć jeszcze na lot, czy zadrży 
serce "od nadmiaru szczęścia i jak pu- 
har- napełniony po brzegi spłynie perła­
mi łeż, ale tych błogosławionych, któ­
rych się nie przeklina.

"Milczała noc, opierając się potwor­
ną czarną piersią o krawędź łóżka.

Gdzieś daleko na wsi zapiał raz ko­
gut i umilkł nagle, jakby zrozumiał, 
że jeszcze daleko do rana. Zatrzepota­
ło się serce w piersiach Irki. „Więc 
już!“ — szeptała do siebie, zdziwiona, 
że noc ta skończyła się tak prędko.

. Lecz nie ruszyła się z miejsca, bo 
noc jeszcze ciemna bjła na świacie 
i nic nie zwiastowało blizkości świtu. 
Zawisła jednak wzrokiem na ciemnej 
szybie okna, na którym kłębiło się mo­
rze ciemności. . .

I zwolna poczęła odróżniać że na 
szybie tej odbywały się jakieś dziwne 
rzeczy. Ciemność poczęła rzednąć, roz­
pływać się, przekwitać najpierw w ko­
lor popielaty, a potem szary. Szyba, 
pokryta kwiatami mrozu, najwidoczniej 
nasiąkała jasnością śniegu, bijącą od 
ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z d r o w e  d z i e c i  - t o  r a d o ś ć  m o t e l i !
Dlatego każda matka daje swym dzieciom 
najlepsze pożywienie, na jakie ją stać. Do 
codziennego deseru należy przedewszystkiero 
smaczny i pożywny

tem aeS siM  O c t f k e r a f
Z uwagi na wielki zbyt wszędzie otrzymać 
można zawsze świeże —r 1
Dra Oetkera proszki bu­
dyniowe, jak również Dra 
Oetkera proszek do pie­
czenia i cukier waniljowy.

P rzew od n ik  p ra cy  strze leck ie j
R o z d z i a ł  III

Ciąg dalszy komentarzy

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

W torek, 15 sierpnia W niebow zięcie NMP 
W schód słońca g. 4,17. Zachód g. 19,93 
W schód księżyca g 23,01. Zachód g. 16,29 
Środa, 16 sierpnia. Joachim a Ojca N.M.P. 
W schód słońca g. 4,19. Zachód g. 19,01 
W schód księżyca g. 23,56. Zachód g 17,19

Rok szkolny w dniu 20 bm. W
związku pogłoskami o mającem ja­
koby nastąpić przedłużeniu feryj 
szkolnych, — zwróciliśmy się do 
czynników miarodajnych z prośbą
0 wyjaśnienie. W odpowiedzi uzy­
skaliśmy oświadczenie, iż minister­
stwo oświaty nie ma zamiaru prze­
dłużania feryj szkolnych, które za­
kończą się w uprzednio przewidzia­
nym terminie dnia 20 bm.

Budyni Dra Oetkera można dzie­
ciom dać tyle, ile tylko zapragną, 
gdyż są bardzo łatwo strawne i nie­
zwykle pożywne. Przytem specjal­
nie ważne są zawarte w budyniach 
Dra Oetkera sole mineralne, oparte 
na najnowszych badaniach nauko­
wych, a potrzebne do rozwoju ciała
1 krwi. Znakomite leguminy, pobu­
dzające apetyt nawet u dorosłych, 
sprawiają przez swe dodatki jak mle­
ko i cukier, że dzieci są syte i na­
bywają sił. Największą radość dzie­
ciom sprawić można tylko, przez 
przyrządanie im często smacznych 
budyni Oetkera. Jak wiadomo, o- 
trzymać można budynie Dra Oetke­
ra, wobec wielkiego obrotu w od­
nośnych składach zawsze świeże.

W ągrow iec
Od wydawnictwa. Z powodu re­

montu maszyny drukarskiej następ­
ny numer „Głosu" ukaże się w so­
botę z datą 20 bm.

Wycieczka Chóru Parnego do 
Bydgoszczy. W ub. niedzielę rano 
o godz. 6-tej wyruszyła z Rynku wy­
cieczka Chóru w liczbie 25 osób pod 
kierownictwem prezesa p. Stacho­
wiaka autobusem w stronę Bydgosz­
czy. Gdy autobus ruszył odśpiewa­
no „Kiedy ranne wstają zorze", po­
czerń w miłym nastroju zabrzmiały 
inne wesołe piosenki. W Kcyni za­
trzymała się wycieczka na Rynku, 
poczem zwiedzano kolejno starożyt­
ny kościół poklasztorny z kalwarją, 
oraz kościół farny. Następnie ru­
szono dalej przez Szubin do Ryna- 
rzewa, tam znów krótki postój, po­
czerń już ruszono do celu, Bydgosz­
czy', gdzie zatrzymano się o godz. 
8 rano na Placu Wolności. Następ­
nie udano się kolejno do kościoła 
Klarysek i do Fary, gdzie odbywała 
się właśnie Msza św. Po mszy św. 
ruszyła wycieczka na zwiedzanie 
miasta m. in. szkuty nad Brdą i przy­
stań parostatków przy Moście Tea­
tralnym. Po obiedzie ruszono auto­
busem do Brdyujścia, gdzie zatrzy­
mano się w pięknym parku nad 
brzegiem Wisły, gdzie właśnie od­
bywał się koncert. Kilku członków 
zażywało także przejażdżki żaglów­
ką po Wiśle. O godz. 5,30 udano 
się z powrotem do Bydgoszczy, 
gdzie zwiedzano jeszcze ogród bo­
taniczny oraz udano się przed pom­
nik Sienkiewicza. Wieczorem uda­
no się do Kina Kry stal, poczem o 
godz. 10 ruszono w powrotną drogę 
do Wągrowca gdzie zajechano o 
godz. 12-tej. Cała wycieczka udała 
się znakomicie do czego przyczynił 
się świetny humor członkiń i człon­
ków. Kierownikowi wycieczki pre­
zesowi p. Stachowiakowi należy się 
uznanie za zorganizowanie tejże.

Ruch towarzystw
Baczność Strzelcy! Sekcja tea­

tralna. We wtorek, dnia 15 bm. o 
godz. 20-tej zbiórka wszystkich człon­
kiń i członków Sekcji Teatralnej w 
Świetlicy Z. S.

Zostaną rozdane role i odbędzie 
się pierwsza próba przedstawienia.

Zarząd.

Skoki
Jarm ark ogólny w tut. mieście 

odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm.

Mamy jeszcze Strzelca nauczyć 
odczuwania piękna natury. Wiemy, 
że każdy prawie człowiek w większej 
lub mniejszej mierze odczuwa piękno 
natury. Odczuwanie piękna natury 
może być świadome. Oba rodzaje 
odczuwania są czynnikami kształcą- 
cemi charakter człowieka z tą róż­
nicą, że czynnik świadomy z chwilą 
potęgowania coraz silniej oddziaływa 
a tein samem i kształci. Jak rozwi­
jać owe odczuwania piękna natury? 
Najpierw samemu trzeba nauczyć się 
odczuwania piękna natury, a potem 
uczyć innych. Powinniśmy wpierw 
zbliżyć Strzelca do natury przez wy­
cieczki, obozy różnych rodzajów, 
zjazdy, koncentracje itp.

Jeżeli jesteśmy już na łunie na­
tury to trzeba wybierać takie kraj-

iniejscowoś.iach powiatu, odbyły się 
pochody ku uczczeniu 25-lecia Z w. 
Strzeleckiego i wymarszu na front 
Kadiówki z Oleander krakowskich 
w sierpniu 1914 roku.

W sobotę, dnia 12 bm. — mimo 
ulewnego deszczu — zebrały się na 
placu zbici c-k Oddziały żeńskie i 
męskie Z. S. w liczbie około 100 
członków. Uformowany pochód przy 
dźwiękach orkiestry PW. przemasze­
rował przez ulice miasta na plac obok 
Szpitala po w.

Po przybyciu zast. starosty p. re­
ferendarza Bańkowskiego, Zarządu 
Przyjaciół Z. S., Pow. Zarządu ZS. 
i gości, nastąpił raport komendanta 
Oddziału ob. Suchockiego, który za­
meldował kdtwi pow. ob. por. Kaje- 
tanowiczowi i wicepr. pow. ob. insp. 
Krzanowskiemu, że „w 19 rocznicę 
wymarszu kompanji kadrowej do 
walki o wolność Polski Oddział Strze­
lecki jest gotowy do uczczenia bo­
jowników wolności oraz do pracy 
dla Państwa". Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił wicepr. pow. ob. 
insp. Krzanowski.

Nastąpił sygnał trąbką i po spre­
zentowaniu broni została wyciągnięta 
chorągiew strzelecka. Równocześnie 
p. dyr. Galiński podpalił ognisko.

Potem nastąpiło odczytanie roz­
kazów, apel poległych w czasie 
walki Kadrowej oraz powstańców

Nadzwyczaj ciężkie położenie go­
spodarcze rolnictwa, tak zwany kry­
zys, ujemne wyrył skutki na znacz­
nym odłamie naszych rolników. Co­
raz częściej spotykamy się z brakiem 
patrjotyzmu i sobkostwem w dzie­
dzinie społeczno - gospodarczej. Ci 
sami ludzie, którzy w dniach Odro­
dzenia Polski, nawet bez wezwania 
garnęli się do szeregów i dumni byli 
z krwi przelanej dla Polski, obecnie 
nie wahają się popierać wrogich nam 
firm i interesów. Wobec szału na­
cjonalistycznego za zachodnią naszą 
granicą i prześladowania naszych ro­
daków, jest postępowanie takie po- 
prostu zdradą narodową. Ponieważ 
firmy i instytucje nasze conajmniei

obrazy, takie momenty — chwile, 
by one same przez się wżerały się 
do duszy Strzelca i zmuszały go 
nietylko do odczuwania piękna, ale 
do zanalizowania jego treści, form 
i przeobrażeń. Chcemy Strzelca na­
uczyć czytania piękna natury. Jest 
to rzecz tradna. Niech żaden ref. 
nie uczy danego odczuwania specjal­
nym wykładem lub uprzedzi strzel­
ców, że udajemy się tam i tara, by 
odczuć piękno natury. Jednem sło­
wem, pytaniem, tak mimochodem, 
powoli wdrażać musimy strzelców 
do odczuwania piękna natury. Wpro­
wadzamy Strzelca w krajobraz je­
ziora, rzeki, morza, lasów, puszcz, 
w różnych porach roku. Mimocho­
dem wskazujemy na elementy pię­
kna : ogrom, kolor, ciszę, powagę,

wielkopolskich. Apel zakończony 
jednominutową ciszą, wywarł głę­
bokie wrażenie na uczestnikach, 
zwłaszcza gdy padały znane wągro- 
wianom nazwiska poległych pod 
Margoninem i Kcynią tut. powstań­
ców. Każde takie nazwisko uprzy­
tomniało wielkość ofiary i zbliżało 
do nieznanych „ kadro wiaków". 
Wreszcie nastąpiło ślubowanie.

Po akcie tym dłuższe przemó­
wienie wygłosił pow. ref. wych. 
oby w. ob. prof. Ptak o historycznym 
dniu 6 sierpnia i pracy Z. S. dla 
wielkości naszej Ojczyzny i wzniósł 
okrzyk na cześć Pierwszego Komen­
danta Z. S. i Pierwszego Marszałka 
Polski. Po odśpiewaniu hymnu na­
rodowego i Pierwszej Brygady, 
strzelecki chór męski bardzo udatnie 
odśpiewał kilka pieśni. Tak samo 
popisywali się śpiewem nasi rodacy 
z poza kordonu, przebywający w 
Państw. Sem. Naucz, na kolonji 
wakacyjnej.

Po odśpiewaniu modlitwy wie­
czornej „Wszystkie nasze dzienne...", 
zakończono podniosłą i wzruszającą 
uroezystość.

Następnie odbyła się w sali p. 
Rossy nieoficjalna zabawa, w czasie 
której bliżej zapoznali się strzelcy 
z sympatycznemi rodakami z poza 
kordonu, z których niejeden poraź 
pierwszy przebywa na ziemi ojczy­
stej.

te same dawają korzyści należy po­
stępowanie tych szkodników, napięt­
nować jako nierozumne, nacechowane 
złą wolą i sobkostwem. Dziwię się, 
iż społeczeństwo nasze dotąd tego 
jaskrawiej nie napiętnowało. Czas 
najwyższy, ażeby przeciw temu nale­
życie wystąpić. Szkodnicy ci nie 
wahają się z drugiej strony wyciągać 
rąk o pomoc i opiekę do władz i in­
stytucji naszych. W obecnych wa­
runkach jest tolerancja i pobłażliwość 
nasza wprost nierozumną i karygodną. 
Należy szkodników takich postawić 
pod pręgierz opinji publicznej i od­
mówić im wszelkiego poparcia władz 
i instytucyj naszych. Mam specjalnie 
na myśli mleczarstwo nasze. Jak wia-

rozprzestrzenienie, wiek, majestat 
itd. Porównujemy różne krajobrazy 
szczególnie kontrasty.

Ale często się zdarza, że nie mo­
żemy wprowadzić Strzelca w kraj­
obraz morza, puszczy i gór. Jeszcze 
gorzej gdy rozwijanie odczuwania 
piękna natury ograniczyć musimy 
tylko do miejsca zamieszkania Strzelca 
i najbliższej okolicy. W takich wy­
padkach pewinniśmy korzystać z 
wielobarwnych ilustracyj. Z prak­
tycznych ćwiczeń, to wycieczki, po­
budki poranne, gromady strzel., ob­
serwowanie wschodu jutrzenki, słońca, 
budzenie się życia, wymarsze świtem 
nad jezioro, rzekę, jazda na kajakach, 
czółnach, żaglowcach, wieczorem 
i rano, wymarsz do lasu na wgórze 
itd. Wieczorem czynimy to samo. 
Literatura piękna oddaje nam także 
cenne usługi, jeżeli nie możemy dać 
strzelcowi szerszych horyzontów pię­
kna natury, a mianowicie, czytamy 
względnie deklamujemy strzelcom 
opisy piękna natury i to czysto pol­
skiej. Wiemy wszyscy, że literatura 
nasza nie skąpi w opisach krajobra­
zów, choćby tylko sam Pan Tadeusz. 
Gdzie, kiedy i jak powinno odbyć 
się czytanie tych opisów ? Sądzimy, 
że wieczorem przy ognisku chwila 
najodpowiedniejsza. Siadamy wokoło 
ogniska zapalonego w lesie, gdzieś 
na wzgórzu, nad rzeką, jeziorem lub 
gdzie indziej. Samu ognisko na tle 
natury tworzy piękno. Ogień buzuje. 
Nastraja nas. Ognisko w lesie. Chce­
my dać strzelcom odczuć piękno pu­
szczy. Gdy ogień przygasa referent 
wych. obyw. odsuwa się od ogniska. 
Gromada słucha w skupieniu! Re­
ferent czyta np. „Puszczę litewską" 
z Pana Tadeusza lub „Koncert Woj­
skiego". Wieczorem nad stawem, 
jeziorem lub rzeką wsłuchuje się gro­
mada w koncert przyrody. Po wy­
gaśnięciu ogniska ref. lub jeden ze 
strzelców zadeklamuje np. „Koncert 
wieczorny przyrody" z Pana Tadeu­
sza. Powierzać powinniśmy to, zdol­
niejszym strzelcom uczenie się takich 
pięknych opisów i w odpowiednich 
momentach je stosować. A ileż proza 
dostarcza nam pięknych opisów przy­
rody?! Należy tylko rzecz odnaleźć, 
przemyśleć i umiejętnie zastosować. 
Przyznajemy, że najlepszym środkiem 
to piękno samej natury, ale to co po­
wiedzieliśmy powyżej nie zaszkodzi 
nam w pracy, tym więcej, jeżeli zmu­
szeni jesteśmy, jak już wspomnieliśmy, 
stosować środki pomocnicze.

Dalszy ciąg komentarzy nastąpi.
L. P., powiatowy referent P. R.

domo dział ten opanowały w ostat­
nich dziesiątkach lat wrogie nam ży­
wioły. Przed kilku laty za inicjatywą 
ludzi zdrowo myślących powstało w 
Poznańskiem kilka mleczarń Polskich. 
Był to okres tak zwanej wybujałej 
konjuuktury i tem się też tłomaczy, 
że inwestowano kapitały z pewnym 
optymizmem. Mimo to nasze spół­
dzielnie mleczarskie prosperować bę­
dą dobrze, jeżeli choć w przybliżeniu 
wszyscy producenci Polacy odstawiali 
będą mleko do nich, a nie do obcych. 
Ci ostatni rozwinęli na tutejszym te­
renie w ostatnich tygodniach ener­
giczną agitację, aby tych kilku swo­
ich rodaków, którzy odstawiali do 
naszej spółdzielni mleko, przycią­
gnąć do siebie. To im się też udało

U r o c z y sty  o b c h ó d  19-lecia
kadrówki w Wągrowcu

W Wągrów u i we wszystkich

Pod pręgierz opinji publicznej
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Wielka atrakcja 1). 0. K. P. w Poznaniu
Ostatni pociąg popularny w „Nieznane”

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw, 
w Poznaniu podaje do wiadomości, 
iż przychylając się do bardzo licznych 
próśb miejscowego społeczeństwa, 
w niedzielę, dnia 20 bm. uruchamia 
ostatni w bieżącym sezonie pociąg 
popularny z Poznania w Nieznane.

Pociąg pojedzie do miejscowości 
posiadającej wspaniałe jezioro, wzo­
rowo urządzoną plażę, otoczoną prze­
pięknym lasem. Na miejscu znaj­
duje się restauracja na 2000 osób, 
całodzienny koncert z dancingiem 
do dyspozycji wielka ilość łódek 
i rowery wodne.

Wycieczka będzie posiadała sze­
reg niebywałych i niezwykłych atralc- 
cyj. Między innerni odbędzie się 
wybór Miss i vlce - miss Nieznane 
(udział w wyborze wezmą wszyscy 
uczestnicy wycieczki), nagrody dla 
pań za najpiękniejszy względnie naj­

bardziej pomysłowy kostjum na plaży 
uraz nagrody za wyścigi kajakowe.

Niezależnie od powyższego wszy­
scy uczestnicy wycieczki mogą wziąść 
udział w losowaniu dwóch bezpłat­
nych biletów kl. II na następne po­
ciągi popularne.

Cena biletu w kl. Ili za przejazd 
z Poznania w Nieznane i z powro­
tem (około 300 km.) łącznie ze 
wstępem do parku, na plażę oraz za 
użycie szatni wynosi 6 zł 60 gr.

Odjazd pociągu nastąpi z Pozna­
nia o godz. 8,00 przyjazd zaś z po­
wrotem około godz. 23,00.

Bilety w ograniczonej ilości 700 
sztuk sprzedają wcześniej kasy bile­
towe na wszystkich stacjach Dyrekcji 
poznańskiej oraz P. B. P. „Orbis" 
i „Wagons-Lits-Cook“ w Poznaniu".

Dalsze szczegóły Dyrekcja poda 
dodatkowo w prasie.

Poniosły śmierć przez własną nieuwagę

z małemi wyjątkami. W niektórych 
wypadkach ponoszą nawet poważne 
ofiary, aby zdobyć dostawców, a 
spółdzielni naszej ich odebrać. Z o- 
gólnej cyfry dostarczanego przez Po­
laków mleka 60 proc. idzie do obcej 
firmy. Z tego widocznem jest, iż 
konkurencja wrogich nam interesów 
jest bardzo ostra i w środkach nie 
przebiera. Wobec tego nasza znana 
pobłażliwość jest zgoła nie na miej­
scu. Czas najwyższy z tym skończyć. 
Jak mnie wiadomo, zamierza się w 
niedługim czasie opublikować spis 
tych opieszałych obywateli, którzy 
jeszcze popierają wrogie nam przed­
siębiorstwa. W każdym razie bę­
dziemy często przedstawiali tych 
szkodników społeczeństwu tutejsze­
mu, aby o.nich.nie zapomniało. Zna­
ny mi jest wypadek, że pewien oby- 
watel-Polak żądał aby mu zagwaran­
towano za dostarczone przezeń mle­
ko cenę wyższą od płaconej przez 
obcą firmę. Przytem wygłasza! je­
szcze frazesy o patrjotyźmie. Gdy 
na to spółdzielnia nasza się nie zgo­
dziła rzeczywiście odszedł do obcych. 
Podobnych wypadków znam więcej. 
Nie lepiej oczywiście dzieje się i w 
innych branżach. Obca tandeta łódzka, 
urojona marka wyrobów mięsnych, 
zbyt wielu jeszcze pociąga obywateli- 
Polaków.

Poważne czynniki miejscowe za­
interesowały się tą sprawą i można 
mieć uzasadnioną nadzieję, iż na tym 
polu nastąpi poprawa. E. C.

Epilog awantur na zabawie 
przed sądem

W czasie zabawy w dniu I2-go 
lutego br., urządzonej przez placówkę 
Zw. Powst. i Wojaków O. K. VIII w 
Brzeźnach Starych, wszczęli awanturę 
i zdemolowali bufet niejacyś: Wala 
z Brzezień Nowych, Duski Fr. i Er­
win Siewert oboje z Laskownicy 
Wielkiej.

Na rozprawie karnej w Wągrowcu 
w dniu 14 bm. skazany został Wala 
na 3 miesiące więzienia w zawiesze­
niu na 2 lata, dwaj ostatni, którym 
prokurator wniósł po 2 mieś. więzie­
nia, zostali z braku dowodów uwol­
nieni.

Gąsawa
Jarmark ogólny odbędzie się w 

naszem mieście w środę, dnia 16 bm. 
—o —

Na szosie gnieźnieńskiej na 8 
kim. za Łopiennem, w pow. wągr. 
wydarzył się tragiczny wypadek, w 
którym zginęły ś. p. kasjerka Klau- 
zlńska Cecylja, mężatka i robotnica 
Bartkowiakówna Franciszka z Gniez­
na. Szczegóły są następujące :

W sobotę, dnia 12 bm. o godz. 
15,30 zdążał w kierunku Gniezna 
samochód P.Z. nr. 48 682, własność 
firmy nabiału Leon Weydmann z 
Gniezna. Na kim. 8 za Łopiennem 
z niewiadomych przyczyn pękła o- 
pona na przednim prawem kole.

Wi e l k i e  H a j d u ki, 14. 8. Nie­
codzienny wypadek zdarzył się w 
Wialkich Hajdukach w ogródkach 
szreberowskich. Do jednego z o- 
gródków przybył 69-letni Wrzeszcz 
z Król. Huty obnażył swoje nogi 
i czekał cierpliwie na ukłucie przez 
tam znajdujące się pszczoły bowiem 
znajomy doradził mu, że jest to naj­
lepsze lekarstwo przeciw reumatyz­
mowi, który mu strasznie dokuczył. 
Kiedy kilka pszczół rzeczywiście u- 
kłuło go w nogi, starzec nagle zasłabł

S. p. Klauzińska i Bartkowiakówna 
przestraszyły się huku, otworzyły 
drzwi i chciały z samochodu wysko­
czyć. Szofer, Olszak Czesław jedną 
ręką prowadził ster, drugą przytrzy­
mywał wysiadające kobiety. Drzwi 
z całą silą uderzyły o przydrożne 
drzewo i zamknęły się z powrotem 
uderzając kobiety w czoło. Ranne 
przewieziono do Janowca, celem o- 
patrunku. W drodze zmarła Bart­
kowiakówna, zaś Klauzińska u dr. 
Karasińskiego, który udzielił jej 
pierwszej pomocy.

i został natychmiast przewieziony do 
pobliskiego szpitala, gdzie wkrótce 
wyzionął ducha.

Według orzeczenia lekarskiego 
śmierć nastąpiła z powodu udaru 
serca, spowodowanego prawdopodo­
bnie przez jad pszczół.

Wyniki niedzielnych meczów 
ligowych

Wisła—Legja 3 : 2 (2 : 2)
Ruch—Pogoń" 5 :1  (3 :0) 
Podgórze—Czarni 1 :0  (1 :0).

Rogoźno
Baczność Inwalidzi Pracy (Cy­

wilni). Zebranie Związku Zjedno­
czenia Inwalidów Pracy oraz wdów, 
sierot i starców odbędzie się w Ro­
goźnie w niedzielę, dnia 20 sierpnia 
rb. o godzinie 12-tej po nabożeństwie 
w lokalu p. Wieczorka, przy ulicy 
Wielko-Poznańskiej.

Na porządku obrad ważne sprawy 
o nowej ustawie scaleniowej i t. p. 
Zatem przybycie wszystkich inwali­
dów cywilnych na powyższe zebranie 
jest poźądanem.

O liczny udział w zebraniu prosi
Zarząd.

Janow iec
Pokrycie ulic gradem. W czasie 

ostatniej burzy, jaka szalała nad tut. 
powiatem spadł ogromnej wielkości 
grad, który pokrył całe ulice.

Mieścisko
Baczność Inwalidzi Pracy (Cy­

wilni). Zebranie Związku Zjedno­
czenia Inwalidów Pracy oraz wdów, 
sierot i starców odbędzie się w Mie­
ścisku w niedzielę, dnia 20 sierpnia 
rb. o godz. 12-ej po nabożeństwie w 
lokalu p. Wojciechowskiej, przy rynku.

Na zebraniu tem omawiane będą 
bardzo ważne sprawy o ustawie sca­
leniowej, zatem przybycie wszystkich 
inwalidów cywilnych na to zebranie 
jest pożądane. Ó liczny udział w 
zebraniu prosi Zarząd.

Chodzież
Baczność Inwalidzi Pracy (Cy­

wilni). Zebranie Zw. Zjed. Inwali­
dów pracy oraz wdów, sierot i star­
ców odbędzie się w Chodzieży w 
niedzielę, 20 bm. o godz. 12-ej po 
nabożeństwie w lokalu p. St. Łuki, 
Plac Kopernika nr. 1.

Na porządku obrad ważne spra­
wy. Przybycie zatem wszystkich 
inwalidów cywilnych na to zebranie 
jest koniecznem. O liczny udział 
w zebraniu prosi Zarząd.

notowanie giełdy p ło d ó w  ro ln iczy m
Poznań, dnia 12. 8.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o ........................ 15,00-15,50
Pszenica nowa . . . 19,00—19,50 
Jęczmień 691 g/1 . . 14,00—14,50

S ta r z e c  p rzez  p s z c z o ły
zmarł na udar s e rc a

Za 95  groszy miesięcznie
sprawisz Sobie i Swoim najbliższym 
nadzwyczajną przyjemność i rozrywkę!

W  dniu 1 w rześnia 1933 r .  ukaże się p ierw szy num er ty ­
godnika p. t.

„MOJE POWIEŚCI"
Ilustrow any Tygodnik d la W szystkich .
„Moje Pow ieści0 — to tygodnik o n ieprzeciętnej wartości. 

Z aw ierać będzie zaw sze 2 0  s t r o n  d r u k u  w  k o l o r o w e j  o k ł a d c e ,  z licznemi 
ilustracjam i z k raju  i zagranicy. Poza licznemi (4—6), przepięk- 
nem i i zajrnującem i powieściami, zaw ierać będzie w  każdym  nu­
m erze szereg  aktualnych i zaw sze interesujących działów , m. in.: 
„ C o  s ł y c h a ć  w  p o l i t y c e " ,  „Ze ś w i a t a ", „ Ś w i a t  w  o b r a z a c h " ,  „Z w ę d r ó w e k  p o  

ś w i e c i e " ,  „ Ś w i a t  i  ż y c i e " ,  „ C o  z r o b i ć  w  o g r o d z i e " ,  „ K ą c i k  g o s p o d a r c z o  -  r o l n i ­

c z y " ,  stały, hum orystyczny feljeton p. t. „ Z a w a l i d r o g a  m a  g ł o s " ! ,  „ H i -  

g j e n a  i  z d r o w i e dział z a g a d e k  i  s z a r a d  i w iele innych. W szystko to 
piękne, interesujące, urozm aicone szeregiem  aktualnych i l u s t r a c y j .  

Sporo m iejsca zarezerw ow aliśm y dla naszych przyszłych — spo­
dziew am y się bardzo licznych — Czytelniczek, w prow adzając ob­
szerny dział p. t. „ R a j  K o b i e t " ,  w  którym  drukow ać będziem y w iele 
pięknych i ciekawych artykulików , interesujących zw łaszcza świat 
kobiecy. Nie zapom nieliśm y rów nież i o modach damskich, które 
będziem y co tydzień omawiali, załączając odpow iednie ilustracje 
i m odele strojów . Zam knięciem  każdego num eru  będzie o b s z e r n y  

d z i a ł  z d r o w e g o  h u m o r u .

Jednem  słowem  — co tydzień pełnych £0 stron druku — 
za 95 groszy m iesięcznie (już z odnoszeniem  przez pocztę). P rzed­
p ła tę  na „Moje Powieści" p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  p o c z t y  w  całej Polsce 
w  czasie od 15 do 25-go sierpnia. Zam aw iać m ożna rów nież 
w prost w  adm in istracji; w ystarczy w płacić 95 groszy na  konto 
w  PKO nr. 201.477 — wlaśc. L Ksycki, Żnin. K t o  z a p i s z e  — n i e  

p o ż a ł u j e  I

Sprzedaż przymusowa
W czwartek, dnia 17 sierpnia br. o godz. 10 przedpoł. 

będę sprzedawał w Wągrowcu w drodze egzekucji najwię­
cej dającemu i za gotówkę:

1 futro zimowe opos (szare), 1 kożuszek gospodarski
barani.

Zbiórka w moim biurze przy ul. Kolejowej nr. 48. 
254 Preuschoff, kom. Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

Z powodu
zlikwidowania mego gospo­
darstwa dzierżawnego w Sien­
nie, a kupna innego, mam 
różne maszyny i narzędzia 
rolnicze na sprzedaż. Kazi­
mierz Strzyżyński, Sienno.

przyjmuje do wykonania 
po przystępnych cenach

Drukarnia W. Kubanka,
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5

SK A RŻY SZ SIE
? na brak klienteli?

Spróbuj ogłosić się

w„GŁOSIE“

Czytajcie i ogłazzajcie 
sie i i  Głosie W asrowieckim

P O LO W A N IE
Spółki łowieckiej W erkowo

o ogólnym obszarze około 3360 mórg

zostanie w sobotę, dnia 19 sierpnia lii. o godz. 4,30 popoł.
w lokalu p. Koczorowskiego w Werkowie

w y d z ierża w io n e .
Zarząd zastrzega sobie prawo przybicia jednemu z trzech 

najwięcej dającemu za gotówkę.
Warunki licytacji wyłożone będą 3 dni przed licytacją 

u przewodniczącego Spółki łowieckiej i w terminie ogło­
szone.

Przewodniczący Spółki łowieckiej
255 Hauser, Werkowo.

Przetarg przymusowy
Nieruchomość położona w Przysieczynie i w chwili 

uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze grun­
towej Przysieczyn tom I karta 12 na imię żony rolnika Ro- 
zalji Staudtowej ur. Prechel w Przysieczynie zostanie dnia 
4 października 1933 r. o godz. 10 przedpołudniem wysta­
wiona na przymusowy przetarg w drodze egzekucji w niżej 
oznaczonym Sądzie pokój nr. 20.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 8 sierpnia 1933 r._

Wągrowiec, dnia 8 sierpnia 1933 r.
y56 Sąd Grodzki.

W ażne dla pp. w ójtów  i sołtysów
Zaświadczenie o stosunku rodzinnym, potrzebne 
przy zgłoszeniu się o zasiłek z funduszu bezro­
bocia, są do nabycia w Drukarni W. Kubanka 
w Wągrowcu, ul. Kościuszki JYs 5 — Teł. 126.

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


